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S E J M. 


7-me pociedzenie I-sgej sesji VLLI-go perj. s. g. 
„ Uzupełniając sprawozdanie z wczorajszego 
Posiedzenia sejmowego należy podnieść, iż w 
dyskusji nad sprawą nadzoru nad gminami i 
Powiatami zabrał głos p. Cieński i omawiał 
dne położenie organów kontrolnych : ze stro- 
hy wyższych władz autonomicznych i rządo- 
cia. nie mają należytego poparcia i znaczenia. 
ądzi, Że nietylko urzędnicy, ale i członkowie 
Wydziału, jako gospodarze kraju powinni sami 
Osobiście poznawać stosunki powiatów gmin i 
lustrować je. Podnosi znaczenie takiej lustracji 
Przez marszałka w Zaleszczyckiem. Osobisty 
wgląd człowieka obeznanego ze stosunkami po- 
wiatowymi znaczy o wiele więczj, niż, aby część 
Praw powiatów przeszła na wydział krajowy, 
ale praktycznem będzie to tylko wówczas, jeżeli 
urzędnicy powiatowi wejdą na etat wydziału 
rajowego. 
Sprawozdawca p. Moysa zaznaczył, że i 
w komisji drogowej przeprowadzono obszerną 
dyskusję. Rezolucja Stapińskiego wymagałaby 
ogromnych kosztów — a nie odpowiada temu 
małemu żądaniu, jakie stawia wydział krajowy. 
Przyjęcie nawet tych wniosków tylko w małej 
części zapobiegnie starym i dużym brakom eta- 
owym. jeżeli autonomja ma się rozwinąć i nie 


AĆ — to mysl szerokiej kontroli musi zy- 


skać Jednomyślne uznanie. Ale wydzial krajo- 
7 Die może kontrolować wszystkich gmin 
m ejskich i dawać im wskazówki: to rzecz wy- 
Ziałów powiatowych. Sądzi więc, że rezolucja 
K. Stapińskiego jest bezprzedmiotową. Z naci- 
a Powtarza, że wydział krajowy już 
najbliższym czasie musi znowu 
Przyjść z powiększeniem etatu! 
ÉE O do propozycji Stojałowskiego, to sądzi, 
jk a Ją poruszyć w formie osobnego wnio- 
rd ie mając upoważnienia od komisji, nie 
rezol SIĘ Z nią zgodzić. Godzi się natomiast na 
oUcję p, Badeniego; godzi się ze słowami 
P. Cieńskiego i zachęca marszałka i szefów de- 
Partamentu, aby osobiście odbywali lustracje i 
Przeglądy powiatów, zwłaszcza na „smutnym* 
wschodzie. 
„W dalszym ciągu posiedzenia motywował 
p. Stapiński swój wniosek w sprawie praw 
polskiego. Wniosek najsluszniejszy w świe- 
» ale myli się p. Stapiński wa że „nikt 
nim go nie zgłaszał*. Owszem w ciągu 
gaj ataich lat kilku wzndwił go po dwakroć po- 
Michalski, a po nim p.jJaworski. 

* Cielecki wykazywał potrzebę zwołania 
ścią „10Wanej przez niego ankiety celem przyj- 
bayek. Pomoc mniejszej własności. Stan dro- 
wzm gospodarstw jest ciągle gorszy, co 


wér or Fei i przygnębienie moralne 


cie 


Hakata w Galicji. 

- Stojałowski uzasadniał swój wnio- 
Sprawie udzielenia spółce prēemriowo 
„Ochrony i pomocy narod.* w 
a lej 25.000 k. na bidowh robotniczego domu 

5.000 PO tytulem  bezprocentowej pożyczki i 
dzenie © celem bezzwrotnej zapomogi na urzą- 
dem ochronki dla dzieci polskich pod zarzą” 
Przy ta str Felicjanek. Ks. Stojałowski odsłonił 
nizacij m bardzo wiele smutnych faktów germa- 
orga Di: ‘ra rozwija się głównie na tle braku 
zakła dai i ubóstwa polskiej ludności. Niemcy 
wet ją przez ŚSchulverein szkoly, niemczą na- 
opo SĘ pomocą kościoła, a z naszej strony brak 
zmie Gminy, gdzie Polacy mają większość, 
Niają nawet nazwy na niemieckie i urzę- 


wychodzi 2 razy tziennie. 


dują w tym języku, a władze rządowe i auto- 
nomiczne tolerują to. Pod względem formalnym 
prosi o odesłanie wniosku do komisji budże- 
towej. 

P. Łazarski, jakby wzburzony mową p. 
Stojałowskiego, jakby chcąc brać w obronę Teu- 
tonów bialskich, przyznał, że acz mie nie ma 
przeciw wnioskowi, to musi wystąpić przeciw 
motywowaniu... 

Zastępujący marszałka ks. metropolita, 
któremu asystował sekretarz p. Urbański, prze- 
rywa mu i zaznacza, że może mówić tylko 
w kwestji formalnej. Przerywa więc p. Łazarski 
swą polemikę i wnosi o odesłanie wniosku albo 
do osobnej komisji (?) albo do wydziału krajo- 
wego, celem zbadania prawdziwości zarzutów 
ks. Stojałowskiego. 

FP. Skolyszewski: 
bialskich! 

P. Łazarski: Ksiądz Stojałowski jest 
grzebaczem polskości na kresach. 

P. Stojałowski: Wara od sądów. 

Reszta rozmowy odbyła się już poza law- 
kami. W głosowaniu za wnioskiem p. Łazar- 
skiego podniosła się jego własna ręka. Wniosek 


Obrońca Niemców 


p. Stojałowskiego został demonstracyjnie u- 
chwalony. 

Epizod był przykry. 

Zachowanie się p. Łazarskiego wyglądało 


na dwuznaczne; nie chcemy go posądzać o ta- 
lwy ohydę, jak o tb, że chcial stanąć w obronie 
śląskich malborczyków, w każdym razie złożył 
wczoraj dowód, że nie ma ani parlamentarnego 
doświadczenia, ani nie zna form parlamentar- 
nych. Niesmaczną swoją i niezręczną taktyką 
mógł bardzo łatwo wywołać scenę godną nie- 
mieckiej cywilizacji w parlamencie wiedeńskim. 
Pan Łazarski powinienby najpierw tych form 
się poduczyć i dopiero wówczas występować 
publicznie. W każdym razie wystąpienie wczo- 
rajsze było o tyle niefortunniejsze, że p. Ła- 
zarski nie jest bez wszelkiego zarzutu w spra- 
wie narcdowej w bialskiem. Jemu więc prze- 
dewszystkiem nie wypadalo — jak to mówią — 
wyrywać się. 
* 
* * 

W dalszym ciągu motywowali swe wnioski 
pp. Gnoiński w sprawie zmian w opodatko- 
waniu spirytusu, Rozwadowski o powiększe- 
nie liczby geometrów ewidencyjnych, Stoja- 
łowski o zaprowadzenie opłat od widowisk i 
zabaw, Mazikiewicz o ulgi podatkowe i 
Stapiński (wniosek nagly) w sprawie „za- 
mordowania* dra Dobiji w szpitalu św. Łaza- 
rza, którego zarząd bardzo ostro osądza. Na- 
głość po odparciu niektórych zarzutów przez 
członka wydziału kraj. p. Onyszkiewicza została 
uchwaloną. Uchwalono także nagłość wniosków 
pp. Urbańskiego, o udzielenie zapomogi 
pogorzelcom wsi Potemin i Merunowicza o 
udzielenie pomocy pogorzelcom z Podlisek i 
Serdyca. 

Koniec posiedzenia o godz. 3:35. Następne 
dziś o 10 rano. 


0 Morskie Oko. 


(Telegram „Dsiennika Polskiego"). 

Wiedeń 1 lipca. Dowiaduję, się że rozpra- 
wa o Morskie Oko stanowczo rozpocznie się 15 
lub 16 bm. w Gracu i potrwa około 8 dni. 
Udział w rozprawie oprócz dwóch sędziów i su- 
perarbitra, wezmą „referenci*, z których każdy 
sędzia będzie miał przydzielonego po jednym, 
obrońcy z ramienia gal. wydziału krajowego 
i rządu węgierskiego. Sędziami są, jak wiadomo, 
prezes apelacji lwowskiej dr. A. Tchorzni- 
cki i prezes apelacji w Preszburgu p. Li- 


Numer pojedynczy: 
wa Lwowie | na prowineji 

5 haler 

10 halerzy 


poranny . . 3 halerze 
wieczorny. , 8 halerzy 


choczky. Jako referent będzie przydzielony 
galicyjskiemu sędziemu prezydent prokuratorji 
skarbu we Lwowie dr. Wiktor Korn, sędzie- 
mu węgierskiemu radca apelacyjny p. Lapal. 
Obrońcą z ramienia gal. wydz. kraj. będzie 
prof. uniwersytetu lwowskiego dr. Oswald B a l- 
zer, ze strony rządu węgierskiego radca sekcyj- 
ny p. Bóles. Z Gracu cały trybunał z refe- 
rentami i obrońcami uda się przez Kraków do 
Morskiego Oka, gdzie przedsięweźmie oględziny 
na miejscu, poczem pojedzie do Szmeksu i tam 
wydany zostanie wyrok. 


Z sejmów. 
(Zelegramy „Dawmnika Polskiego*.) 
Sejm ozeski. 

Praga 1 lipca. Sejm czeski chce prze- 
ciągnąć obrady swe poza 12 lipca. Wszystkie 
stronnictwa jednogłośnie uchwaliły udać się w 
tej sprawie do rządu, aby zezwolił na przedłu- 
żenie Sesji sejmowej. 


Choroba króla Edwarda VII, 
(Telegr. „Dzien. Pol.*) 

Berlin 1 lipca. Z Londynu donoszą, że 
król Edward wstał wczoraj z łóżka i usiadl 
na fotelu, ale wkrótce tak osłabł, że go musia- 
no natychmiast znów położyć do łóżka. Lekarze 
żałują, że pozwolili królowi wstać i siedzieć w 
fotelu. 

Londyn 1 lipca. Dzienniki tutejsze do- 
noszą, iż król miał noc z niedzieli na ponie- 
dzialek bardzo dobrą i czuje się o wiele silniej- 
szym. 

Londyn 1 lipca. Wydany wczoraj o 10 
rano biuletyn stwierdza, że król w ciągu nocy do- 
brze spał i żadnych niepomyślnych symptoma- 
tów nie zauważono. Tylko przy zmianie ban- 
dażu czuł król ból w ranie. 

Londyn 1 lipca. Wydany wczoraj o g. 7 
wieczorem biuletyn opiewa: Król przepędził 
dzień dosyć dobrze, ból, jaki powodowała rana, 
zmniejszył się. 


u =. tl 
Wyścig automobilowy Paryz- 
Wiedeń. 
(Telegramy „Dziennika Polskiego“). 
Wiedeń 1 lipca. 

Zwycięzca w wyścigu automobilowym Pa- 
ryż-Wiedeń hr. Zborowski jest Polakiem ame- 
rykańskim i ma pochodzić z prostej linii od 
Samuela Zborowskiego. Od kilku lat mieszka 
stałe w Paryżu. Ma znaczny majątek. Przed 3 
lub 4 laty był w Krakowie i chcial w okolicy 
kupić majątek, ale odstąpił od tego zamiaru. 
Jest to mężczyzna, mający 40 lat, przystojny i 
sympatyczny. Bierze on po raz drugi udział w 
biegu, a po raz pierwszy w biegu wyścigowym. 
Nie jest jeszcze definitywnie uznany za pierw- 
szego. Przyjechał drugi, ale wobec tego, że 
współzawodnik jego Francuz Renault, który 
przybył pierwszy, wbrew regulaminowi nie za- 
trzymał się na kilku stacjach kontroinych, Zbo- 
rowski uważany jest za zwyzięzcę. Komitet sę- 


dziów wyroku jeszcze nie ogłosil, lecz czyni 
obliczenia. . : 
W każdym razie będzie hr. Zborowski 


pierwszym wśród wyścigowców, którzy używali 
automobilu ciężkiego, gdyż p. Renault jechał 
na automobilu lekkim. 

Wiedeń 1 lipca. Ostateczne ułożenie listy 
zwycięzców jazdy automobilowej i rozklasyfikowanie, 
nie będzie możliwe przed upływem 10 dni, ponie- 
waż muszą nadejść sprawozdania ze wszystkich sta- 
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cyj kontrolnych. Dzienniki przypuszczają, że Renault 
będzie zdyskwalifikowany, ponieważ nie zatrzymał się 
we Fłoridsdorfie, aby otrzymać tam potwierdzenie 
stacji kontrolnej. Z innej strony twierdzą, że nie 
będzie on zdyskwalifikowany, gdyż tylko z powodu 
braku odpowiednich sygnałów przeoczył stację we 
Floridsdorfie. 

Wiedeń 1 lipca. Dziś odbędzie się rozstrzy- 
gające posiedzenie międzynarodowej komisji sporto- 
wej w sprawie przyznania automobilistom nagród 
honorowych, oraz pierwszeństwa co do przybycia do 


Wiednia. 


Rokowania ngodowe, 
(Telegr. Dzien. Pol.). 


Wiedeń 1 lipca. Prezydent gabinetu pan 
Szell przybył dziś rano do Wiednia. N. fr. Presse 
która w ostatnich czasach odznacza się mylnemi in- 
formacjami w sprawach polityki wewnętrznej, wczo: 
raj popołudniu zaalarmowała Wiedeń cały wieścią, 
że Szell po audjencji u cesarza natychmiast odjechał 
z powrotem do Budapesztu. Doniesienie to jest 
mylne, rzecz ma się zupełnie inaczej. P. Szell był 
u cesarza na audjencji, która trwała przeszło godzinę. 
Na audjencji przedstawił cesarzowi sytuację, stan 
rokowań ugodowych i podniósł, iż rokowania mię- 
dzy obu rządami są tak dobrze, jak rozbite. Wów- 
czas cesarz zdecydował się do interwencji. Zwołał na 
popołudniu wczoraj radę koronną, która pod jego 
przewodnictem trwała przeszło pół trzeciej godziny. 
W naradzie brali udział hr. Gołuchowski, Szell i 
dr. Koerber. Rezultatem tej narady, jak powiadają, 
ma być to, że podjęte zostaną ponowne rokowania. 
Okoliczność, że hr. Goluchowski brał udział w na- 
radach tlumaczy się tem, ze chodźiło tylko o ugodę 
austrjo-węgierską, ale także o wypowiedzenie trakta- 
tów handlowych. Szell po ukończeniu narad poje- 
chał do gmachu ministerstwr węgierskiego, następ- 
nie był w teatrze, a w nócy odjechał do Buda- 


pesztu. 
O ZO 


DEPESZE 
telegraficzne i telefoniezne. 


Mianowaui: i przeniesienia w szkołach 
średnich. 


Wiedeń 1 lipca. Wien Ztg oglasza: 
Minister oświaty przeniósł prof. Adolfa Arendta 
z gimn. w Drohobyczu, do szkoły realnej w 
Tarnowie; prof. gimn. w Buczaczu, Ignacego 
Babskiego, do gimn. w Rzeszowie; prof. gimn. 
w Tarnowie Michala Boguckiego, do IV. gimn. 
w Krakowie; rzecz. naucz. gimn. w Stanisła- 
wowie dra Aleksandra Czuczyńskiego, do gimn. 
w Podgórzu; prof. gimn. w Podgórzu Stanisł. 
Kozłowskiego, do gimn. św. Anny w Krakowie; 
rzecz. naucz. gimn. polskiego w Tarnopolu 
Jnljana Lewickiego, do akademickiego gimn. we 
Lwowie; prof. gimn. w Złoczowie Apolinarego 
Maczugę, do gimn. w N Sączu; prof. gimn. w 
Podgórzu Antoniego Mazanowskiego, do III 
gimn. w Krakowie; prof. gimn. w Jaśle Stani- 
slawa Ziobrowskiego, do IV gimnazjum w Kra- 
kowie. 

Dalej zamianowal minister oświaty rzeczy- 
wistymi nauczycielami następujących zasłępców 
nauczycieli: Wiktora Arvaya z gimn. w Sanoku 
dla Tarrowa; Grzegorza Bobiaka z polskiego 
gimn. w Przemyślu dla Dęhicy; Franc. Gartne- 
ra z gimn. w Tarnowie dla szk. realn. w Jaro- 
slawiu; Bronisława Geberta z gimn. w Stryju 
dla gimn. w Stanisławowie ; Kajetana Golczew- 
skiego ze szk. realn. we Lwowie dla gimn. w 
Sanoku; Stanislawa Hommego z V gimn. we 
Lwowie do gimn. w Tarnowie; Władysława 
Kryczyńskiego z gimn. pol. w Tarnopolu dla 
gimn. w Złoczowie; Włodzimierza Lenkiewicza 
z V gimn. we Lwowie dla gimn. w Tarnowie; 
Edwarda Lewka z gimn. w N. Sączu dla 
gimn. w Złoczowie ; Wiktora. Ostrowskiego ze 
szkoły realn. w Jarosławiu dla tego samego za- 
kładu ; Manrycego  Paciorkiewicza ze szk. 
realn. we Lwowie dla szk. realn. w Tarnowie; 
dra Stefana Rudnickiego z akadem. gimn. we 
Lwowie dla polskiego gimn. w Tarnopolu ; Sta- 
nisława Ruxera z gimn. w Drohobyczu dla 
Szk. realn. w Stanisławowie; Szymona Sydo- 
riaka z gimn. akadem. we Lwowie dla gimn. 
ruskiego w Tarnopolu; Władysława Trybo- 
wskiego z gimn. w Brzeżanach dla polskiego 
gimn. w Kołomyi; Jakóba Zachemskiego z 
gimn. św. Jacka w Krakowie dla gimn. w Wa- 
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dowicach ; Dominika Zelaka z gimn. polskiego 
w Tarnopolu dla gimn. polskiego w Przemyślu; 
wreszcie nauczycielem  religji mianowany ks. 
dr. Pawel Ryłko, dotychczasowy zastępca 
nauczyciela w IV. gimn. w Krakowie dla tegoż 
zakładu. 
Btrejki chłopskie. 

Tarnopol 1 lipca. Strejk chlopski za- 
czyna przybierać pewne pozytywne formy. Chło- 
pi nie wracają do robót folwarcznych do dwo- 
rów. Strejk objął jeszcze 3 wsi, a to: Hladki, 
Domamorycz i Zabojki. Wczoraj obradowali tu 
delegaci chłopscy i zawiązano komitet. Przybył 
tu ruszi socjalista Szymon Wittyk. Chłopi za- 
chowują się zupełnie spokojnie. Wojsko po 
wsiach nie daje najmniejszego powodu do skarg, 
nie dokucza ludności. (Są to Czesi.) Bogatgi 
chłopi dają strejkującym zatrudnienie u siebie, 
albo wspomagają żywnością. Właściciele i dzier- 
żawcy dóbr nie zgodzili się na podwyższenie plac. 
Konkurs austro-belgijskiej spółki naftowej: 


Wiedeń 1 lipca Sąd handlowy wiedeński 
otworzył konkurs do majątku  „Austro-belgijskiej 
spółsi naftowej“. Spółka ta, od 1 stycznia 1901 r 
posiada w Wiedniu reprezentację. Ma posiadać 5 
miljonów kapitału zakładowego, rozdzielonego na 
akcje po 500 fr. W Galicji posiada kopalnie nafty 
w Schodnicy i Potoku. Aktywa firmy nie dadzą się 
wypośrodkować, gdyż reprezentacja powiada, iż głó 
wne książki są w Belgji. 

Echo afery w Jockey Clubie. 

Wiedeń i lipca. Potwierdza się wiado- 
mość, że cesarz, graczy, skazanych za grę hazardową 
w wiedeńskim Jockey Qlubie, uwolnił od wydalenia 
z Austrji. 

Katastrofy kolejowe. 

Bukareszt 1 lipca. Pociąg osobowy, któ- 
ry wyszedł z Galaczu do Bukaresztu, wykoleił się w 
pobliżu stacji Plojeszti Dwie osoby poniosły śmierć, 
4 są ranna. 

Petersburg 1 lipca. Na linji kolejowej 
Warszawa - Petersburg, w oddaleniu 106 wiorst od 
Petersburga, wykoleił się pociąg osobowy Jeden po- 
dróżny i palacz zabici, jeden podróżny ciężko, a dwaj 
inni lekko ranni. 


Wielki pożar. 


Wiedeń 1 lipca Przy Franzensringu wy- 
buchł pożar fabryki juty i trwał do samego rana. 
Szkody są bardzo wielkie, z powodu, że fabryka ta, 
należy do znaczniejszych 


Lwów 1 lipca. 
(Henryk Sienkiewicz, honorowym obywatelem 
Lwowa, — Sprawa dyrektora rseźni p. Gottlie- 
ba. — Niechlujstwo w piekarniach. — Utrapie- 
mie 2 fiakrami. — Zamknięte drewi w tea- 
trae. — Reorganizacja egsekucyjnego biura ma- 
gistratu). 


Porządek dzienny wczorajszego jawnego 
posiedzenia rady obejmował punkt jeden tylko, 
„reorganizacja VII departamentu magistratu“, 
zwykłą jednak rzeczy koleją, wyprzedziło go ty- 
le nagłych wniosków, że porządek dzienny spadł 
na szary koniec posiedzenia. 

Przed przystąpieniem do porządku dzienne- 
go prezydent dr. Małachowski udzielił głosu 
p. Radziszewskiemu, który uczynił wnio- 
sek naglący, aby rada miejska mianowała 
Henryka Sienkiewicza obywatelem ho- 
norowym m. Lwowa. 

Rada z nieklamanyw zapałem, tak nagłość 
wniosku prof. Radziszewskiego jak i sam wnio- 
sek uchwaliła jednoglośnie wśród burzy okla- 
sków, tak członków rady jak i galerji. 

Drugi wniosek naglący uczynił p. Mo- 
krzycki apelując do prezydenta, by dy- 
rektora rzeźni miejskiej p. Gottlieba sprawcę 
tragicznego wypadku z przed dni kilku, wobec 
ogólnego w mieście rozgoryczenia w urzędowa- 
niu zasuspendował. 

P. Malłachowki oświadcza wniosko- 
dawcy, że sprawy osobiste tyczące się funkcjo- 
narjuszów gminy, załatwiane bywają wedle re- 
gulaminu na posiedzeniach tajnych, ta więc 
sprawa na posiedzenie jawne wcale się nie kwa- 
lifikuje. 

P. Schirmer oświadcza, że na zgroma- 
dzeniu towarzyszy piekarskich w dniu 28 bm. 
w „Gwieździe*, podniesiono tyle spraw wprost 
skandalicznych, że rada miejska zająć się winna 


: szym stopniu. 


zapobieżeniem złemu, które stołecznemu miastu 
hańbę tylko przynosi. Stosunki hygieniczne w 
przygniatającej większości lwowskich piekarń 
wprost urągają najprymitywniejszym ludzkim 
pojęciom. Brud tam i niechlujstwo w najwyż- 
Robotnicy cierpiący na zakaźne 
choroby skórne, zajęci są w piekarniach. Dele- 
gat kasy chorych sprawdził, że jeden z ro- 
botników wyrabiających chleb, miał 
ręce parchami pokryte! J ten chleb ja- 
dla potem publiczność. Przed kilku laty zrewi- 
dowały nagle i równocześnie kilkadziesiąt pie- 
karń trzy komisje miejskie z prezydentem i wi- 
ceprezydentami na czele. 

To, co komisje te widziały w swej wędrów- 
ce miało ten skutek, że ich członkowie przez 
kilka dni chleba do ust wziąć nie chcieli, a 
jeden z wiceprezydentów skarżył się, że w ciągu 
tej wędrówki po piekarniach, „coś go obla- 
zlo.“ Faktem jest, że w piekarniach majstrów 
piekarskich, znaleziono przeważale wszystko w 
porządku, a niechlujstwo owo i ohydę, spotykała 
komisja z reguly w każdej piekarni nie- 
koncesjonowanej. Od tego czasu nie się 
w piekarstwie nie zmieniło i publiczność zjada 
nietylko chleb brudny i niechlujnie zrobiony, ale 
co gorzej przez chore nieraz, ziejące zarazą 
zrobione ręce. Wnioskodawca jako przełożony 
korporacji piekarskiei, nie chce, by odjum za 
to co się dzieje spadło na kolegów jego i dla- 
tego czyni wniosek naglący: „rada miejska 
wzywa magistrat do przeprowadzenia ścisiej 
kontroli piekarń lwowskich i natychmiastowego 
zamknięcia nieodpowiednich." 

Kiedy nagłość tego wniosku przyjęto, wy- 
stąpił p. Michalski i uczynił zarzut p. Schir- 
merowi, że mogąc co dzień, w drodze poufnej 
poskarżyć się na to w biurze przemysłlowem lub 
też w prezydjum magistratu, porusza tę sprawę 
publicznie, na posiedzeniu rady. Komisja, która 
w swoim czasie rewidowała piekarnie, zrobiła 
swoje, poleciła im oczyścić je, teraz jednak wi- 
docznie poszło to już w zapomnienie. Nieludz- 
kością byłoby zresztą zamykać te piekarnie, gdyż 
setki rodzin straciłyby zarobek. 

Prof. Ciesielski jest również zdania, że 
gdyby owe piekarnie zamknięto, ich właściciele 
nie mieliby żyć z czego. Żąda regulamiaowego 
traktowania wniosku p. Schirmera. 

Nad sprawą tą przemawiał jeszcze dlugi 
szereg mowców, poczem wniosek p. Schirmera 
znaczną większością uchwalono. 

Następnie p. Najsarek interpelowal pre- 
zydenta w sprawie stanowisk fiakrów. które 
wbrew uchwałom IV sekcji, dotychczas jeszcze 
wyasfaltowane nie zostały i roznoszą fetory na 
setki kroków naokolo. 

Prezydent obiecuje zbadać tę sprawę i 
odpowiedzieć na interpelację na najbliższem po- 
siedzeniu. 

Wreszcie przystąpiono do porządku dzien- 
nego. 

P. Gubrynowicz referuje sprawe biu- 
ra egzekucyjoego magistratu. Rząd, dawal do- 
tychczas 41.000 kor. na jego utrzymanie, z te- 
go wydawano na biuro 37.000, a na druki 
6000. Dokładano więc 3—5000 k. rocznie. Per- 
sonal liczył 74 osób. Teraz kiedy rząd i sub- 
wencję i połowę czynności sobie zabiera, liczyć 
będzie personal biura 35 lub 36 osób, a mia- 
nowicie: 1 radca, 1 sekretarz, 1 komisarz kon- 
ceptowy, 1 koncesista i 1 praktykant koncepto- 
wy, dalej 2 oficjałów i 12 urzędników panipu- 
lacyjnych (egzekutorów), 1 manipulant, 5 dye- 
tarjuszów, 14 strażników i 1 woźny. — Rząd 
obejmuje agendy biurowe już z dniem 1 
sierpnia. 

Prof. Thullie zwraca uwagę na niepro- 
porcjonalny stosunek slużby prowizorycznej i 
woźnych. 

Dr. Marjański czyni wniosek, aby rada 
odroczyła swą decyzję i przydzieliła wniosek p. 
Gubrynowicza do zaopiniowania sekcji finan- 
sowej. 

P. Janowiez jest zdania, że źle będzie, 
skoro podatki śsiągać będą egzekutorzy rządowi. 
Będą oni ostrzejsi, niż magistraccy. 

Przemawiali jeszcze pp. Markiewicz, Gry- 
glaszewski, Blumenfeld, Lisiewicz, który doma- 
gał się odesłania wnioskn p. Gubrynowicza do 
komisji organizacyjnej i Pawlewski, poczem w 
glosowaniu uchwalono wniosek p. Marjańskiego 
i sprawę odroczono. 

Nastąpiło posiedzenie poufne. 


KRONIKA. 


Djarjusz lwowski. 

Wtorek 1 lipca. 

Wystawa jubileuszowa „Towarzystwa politechni- 
pareo", na placu powystawowym. Od godziny 9 
ano. 

„Panorama Racławicka", na placu powystawo* 
wym. Od godziny 8 rano aż do zmierzchu. 

Wyścigi konne na torze Cetnera. 
© godzinie 20/4 popołudniu 

Teatr miejski : „Horsz'yński*, dramat. Początek 
© godzimie j, wieezorem. 


Początek 


Kalendarx Wtorek (1): Teobalda opata. 


Ogusława. — (18):  Łeontya. Wscbóć słońca 
$ godzinie 4 minut 10, rachół o godzinie 7 
minut 56. 


Stan powietrza: Godzima 6 rano: Ciepłota 
> 20* R. Pogoda. 

Wiadomości osobiste. Biskup sufcagan prze- 
yski ks. Fischer bawi obecnie na wizytacji ka- 
Bonicznej w dekanacie leżajskim. 

Posiedzenie centralnego komitetu wyborczego 
odbędzie się d. 7 b. m. o godzinie 7 wieczorem, w sali 

Owarzystwa gospodarskiego. Na porządku dziennym 
Wyhór prezesa komitetu. 

Obiad na cześć ministra dla Galicji dra Pię- 
taka, odbył się onegdaj u hr. marszałkowstwa Po- 
tockich. 

Podwieczorek ma dochód zasłużonej i poży: 
lacznej instytucji „Dzieciątko Jezus*, zostającej pod 
wzorowem przewodnictwem ks. Andrzejowej Lubo- 
Mirskiej, odbędzie się we czwartek dnia 3 lipca 
© godzinie 3 popołudniu. Dzień nadzwyczaj dobrze 
wybrany, gdyż wszyscy wracający z wyścigów zechcą 
pokrzepić się po doznanych wrażeniach, czyniąc za- 
razem miłosierny nczynek. 

Publiczności naszej nie potrzeba namawiać, by 
się licznie zebrała. Od dawna otacza bowiem tę in- 
stytucję skuteczną opieką. 

Komisarz powiatowy dr. Piotr Hubal- 
Dobrzański, który tyle krwi napsuł ludowcom, 
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jako dyrektor, Kazimierz CEBA skarbnik, wre- 
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tyle czasu zabrał sejmowi przez usta p. Stapińskie- 
go, a tyle miejsca w Kurjerze Lwowskim dzięki 
pióru p. Jakóba Bojki, opuszcza Dąbrowę i obejmuje 
urzędowanie w Podgórzu. 

Marnowanie czasu w sejmie. Od dłuższego 
już czasu gadulstwo zaczyna naprawdę szerzyć się 
w sejmie. Lada drobnostka wywołuje długie popisy 
oratorskie, nie zawsze fortunne, lada błahostka służy 
za temat do zrobienia użytku, a raczej, często do 
nadużywania prawa interpelacji, popieranie petycji, 
stało się powodem do wygłoszenia mów, a niektó- 
rych posłów opanowala formalna manja stawiania 
wniosków. Jestto marnowanie czasu i publicznego 
grosza: sesja jest tak krótką, Że kto wie, czy wy- 
starczy czasu na załatwienie spraw już przez wydział 
krajowy opracowanych i przedstawionych Sejmowi, 
a tu, każdego dnia sypie się po 10—15  samoist- 
nych wniosków, których odczytywanie i motywowa- 
nie zabiera masę drogiego czasu, a które już żadną 
miarą nie mogą być przedmiotem obrad i uchwał 
komisyj i sejmu. Szkoda czasu, szkoda wydatków na 
papier i druk, szkoda oczu urzędników, którzy po 
nocach muszą robić rewizje i korektę — bez skutku. 
Wezorajsze posiedzenie np., trwało 5 godzin, tj. 
300 minut. Z tego tylko 45 minut poświęcono na 
uchwalenie spraw, które już przeszły przez komisje 
— 955 minut stracono na odczytywanie i popiera- 
nie petycyj, na czytanie wniosków i interpelacji i na 
słuchanie uzasadnień. 

Ale chyba już dosyć tego — bo dalsze „wnio- 
skowanie*, to chyba na żart wygląda. 

Z „Wspólności*. Stowarzyszenie bratniej po- 
mocy rękodzieników i przemysłowców „Wspólność*, 
odbyło wczoraj walne zgromadzenie w sali „Gwia- 
zdy*, pod przewodnictwem prezesa p. Wojciechow- 
wskiego. Z przedłożonego sprawozdania kasowego 
wynika, że stowarzyszenie to miało w roku ubiegłym 
3027 kor. w przychodach i 3390 kor. w rozcho- 
dach: Pozostałość kasowa na rok 1902 wynosi 17.951 
kor. Po przyjęciu do wiadomości sprawozdania i u- 
dzieleniu absolutorjum wydziałowi, po załatwienin 
innych spraw bieżących, wybrano nowy zarząd sto- 
warzyszenia. Wyszli więc z wyborów: Józef Segeta 
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szcie 18 członków wydziału i 3 komisji rewi- 


zyjnej. 


Dział ekonomiczny. 


— Opalanie lokomotyw naftą. Celem 
podniesienia konsumcji wewnętrznej nafty * To- 
warzystwa galicyjskich producentów ropy we 
Lwowie przedłożyło niedawno zarządowi kolei 
państwowych projekt używania odpadków na- 
fty do opalania lokomotyw. Jak się dowia- 
dujemy, ministerstwo kolei w tej, dla przemy- 
słu naftowego tak ważnej sprawie, zajęło bar- 
dzo życzliwe stanowisko i nczyniło zawarcie u- 
mowy co do stałego używania tych produktów 
zawisłem tylko od tego, by koszta opalania ty- 
mi odpadkami były niższe od kosztów opalania 
węglem. Przeprowadzenie dotyczących prób po- 
ruczono dyrekcji kolei państwowych we Lwo- 
wie, która po przeprowadzeniu odpowiednich 
robót przedwstępnych, adaptacji kotłów i urzą- 
dzeniu rezerwoarów urządzi jazdy próbne. Przez 
zarząd kolei państwowych będzie także wysłaną 
komisja do Rosji, celem odbycia studjów na 
tych kolejach, na których już zaprowadzono w 
większych rozmiarach opalanie naftą. 

— Wiedeń 30 czerwca. (Targ nawo- 
ły). Na poniedziałkowy targ spędzono bydła rogatego 
na rzeź ogółem 5.145 sztuk. W tem było z Galieji 
268, z Bnkowiny 69 sztuk. 

Przebieg targu oziębły. 

Ceny spadły o */; kor. 


Z całego spędu pozostało  niesprzedanych 
81 sztuk. Wołów z Galicji i Bukowiny 
sprzedano 17 sztuk po 58—63 k, 91 sztuk 
po 64—69 k., 151 'sztuk po 70—78k., 4 sztuk 


po 78 do — za 100 klg. metr. żywej wagi. 
Buhaje podtuczone sprzedawano po 56—69 k., 
krowy podtuczone po 54—64 k.; bydło chude dln 
masarzy po 40—54 k. za 100 kig. metr. żywej 
wagi. 
- Wiedeń 30 czerwca Zamknigrie gielt» 
a godz. 2 m. 30. Akcje austr. Zakładu kredy: 
87550, Akcje węg. Zakł. kred. 701—, Akej: 
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— O Stanisławie — rzeklem krótko. 


Stanisław do Ludwika, 
D. 18 sierpnia, Zarudzieł 

Z jakiemż- uczuciem niewysłowionej rozkoszy twoj iist 
odczytałem, jakie promienne oczy mnie nawiedzily, gdy przy- 

godzina naznaczonego mi spoczynku! Widziałem Desie 
Sadzącą powoje koło nowo wzniesionej altanki, to na stawie 
W otoczeniu białych nenufarów, to w wianku bławatkowym, 
stojącą pośród pól pszenicznych. Dziękowała mi czarownem 
Spojrzeniem swych oczu za uśmiech każdy, który na moich 
Ustąch się rodził i leciał do niej. Czekam chwili, w której 
ostatecznie zerwę pętą Dratzowej niewoli i do was ruszę. Pi- 
Je zdrowie nie kropla po kropli, lecz pełnym puharem. 

Pod koniec swojego listu rzucasz pytanie, które mógł- 
bym bez odpowiedzi zostawić. 

Czy miałeś prawo powiedzieć Dosi, że ją kocham? 

Nie prawo, lecz obowiązek miałeś... 

Czy kocham ?.. 

Szaleję! . powiedz to jej odemnie — powtórz to jej, ty- 
SIĄC razy, miljon razy! 

Jakiem szczęściem ogromnem było dla mnie wspomnie- 
Nie Twoje o główkach wiejskiej dziatwy i jej radości z po- 

tego wspomnienia. Taką tylko kochać mogę i takiej 
tylko pragnę |! 

Dziękuję ci Ludwiku, żeś życie swoje narażał w prze- 
Paściąch gór, podczas gromów i burzy, szukając zaginionej. 

w mi w żyłach zastyga na myśl okropnego wypadku — 
nie przeżylbym śmierci Dosi ! 

Mimo jednak nie mogącej być nigdy spłacaną wdzię- 
Czności jaką mam dla ciebie — czytając Twój list odrobinę 
żalu do ciebie czułem. Dosia miała dzień jeden boleśny przez 
Upór twój, który ci kazał obojętną wieść rozmowę, gdy ona 
© mnie mówić chciała. Prawda! że w tem jest część mojej 
winy. >am poddałem ci myśl zajęcia się jej Tobą, bo nie 


— Aaa! — ciche, jękliwe z jej ust wybiegłlo. Usunęła 
się na bliski odłam skały, dłonią, zakryla oczy i zaczęła pla- 
kać cicho. 

— Pani Doroto, co pani jest? — pytałem troskliwie. 

— Prawda! co mi jest? — odpowiedziała z mocą, ro- 
biąc charakterystyczny ruch głową. — Sama sobie mogłabym 
rzucić to pytanie i odpowiedzi nie znaleść. Co mi jest? — 
powtórzyła z gorzkim na ustach uśmiechem. — A jednak... 
gdybym chciała odpowiedzieć panu, niezrozumiałbyś mnie mo- 
że, takie to dziwne, tajemnicze, zagadkowe —! 

— Pani kochasz — rzeklem poważnie. 

— Kogo? — spytała... — sen, widmo, marzenie! czy 
to nie szaleństwo?... Czy widmo, sen, marzenie dadzą od- 
powiedź biednemu mojemu sercu?... powiedz pan! Pan znasz 
to widmo, marzenie, sen!... 

Usta jej drżały, łzy, jak perły, biegły po twarzy, patrza- 
ła mi w źrenice spojrzeniem zbolałej gołąbki, czekając wyro- 
ku śmierci lub życia. 

— On wie o pani... 
cha panią !... 

Zerwała się — chwyciła konwulsyjnie dłonie moje i do 
piersi swej przytuliła. 

Schodziliśmy milczący, schodziliśmy szybko, choć wielka 
przepaść byla pod nami, ale nas unosiła sila jakaś, potęga 
jakaś, której imienia dać nie umiem. Widziałem oczy pię- 
knej Dosi rozjaśnione szczęściem niemałem, na ustach uśmiech 
rozkoszny, tak rozkoszny, żem o mało w szale zapomnienia 
pocałunku na nich nie złożył. 

Noc była gdyśmy stanęli przed gankiem jej mieszkania. 
Żegnając, zauważyłem, że coś ma na myśli: że jakieś słówka» 
które wybiedz nie śmieją — drżą na jej wargach. 

— Dobranoc! — rzekłem. 

Zatrzymała rękę w cieplym uścisu swej dloni. 


on marzy o pani — on... ko- 
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Aaglobanku 27950, Akcje Unionbanku 540*—, 
Akeje Laenderbanku 419:50, Akcje Bankvereine 
453*—, Akcje Bodencredit 939-—, Akcje gal. 
Banku bipotecznego 553*—, Akcje kolei państw, 
702'75, Akcje kolei połudn. 65:25, Akcje tramw 
lit. a) 284*—, lit. b) —*—, Akcje kolei Elbetkx: 
447—, Akcje kolei Północnej 5840, Akcje ko) i 
Czurniowieckiej —'—, Akcje Alpiny 40450, 
Akeje Rima Muranji 507—, Akcje pragskiego Te: 
warzystwa żelaznego 1560'—, Akcje fabryki bromi 
33550, Akcje tureckie tytoniowe 293—, Oblig. 
węg. indemn. 97:80, Renta majowa 101'65, Austr, 
renta koron. 99'60, Węgierska renta korom. 9785, 
56 |. listy Tow. kred. ziemsk. 96:40, 4 proe. 
listy Banku kraj. 97—, 4 i pół proc. listy Banku 
kraj. 10185, 4 proc. listy Banku hipot. 96:50, 
4 i pół proc. listy Banku hipot. 100'60, 5 pror. 
listy Banku hipot. 110° , 4 proc. Gal. oblig. propin. 
89'37, 4 proc. Gal. poż. kraj. z 1893 r. 97:30, 
4 proc. pożyczka m. Lwowa 9410, Losy tureekie 
167:25, Marki 117:32, Ruble 25250. 


= Wiedeń 30 czerwca. Kurs giełdy 2i0- 
deńskiej. 

Losy a) prosentowe: Austr. zakl. kr. z obl. pr. 
z r. 1880 3 proc. 267— ; Austr. zakl. kr. z. ob. 
pr. z r. 1889 3 proc, 263'— ; Tow. żegi. ma Du- 
aaju 100 zł. m. k. 4 proc. —'— ; Uregulow. Du- 
maju z 1870 100 zl. 5 proc, 287:25; Węg. Banku 
kip. po 100 zł. 4 proc. 255'75; Pożyczka serbska 
piem. po 100 fr. 3 proc. 84*—; Tureckie obl. 
prem. kolej. po 400 fr. 10675. b) bezprocentowe : 
Bedapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 19:35; Zakl. kredyt. 
dla b. i p. po 100 zł. —'— ; Clary 40 zl. m. k. 
286*— ; Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 82:50; Losy 
ma. Krakowa 20 zł, 7450; Pożyczka m. Lublaay 
ál zł. 72-—; Ofen 40 zł. 190—; Palffy 40 zł. 
m. k. 190'--; Czerw. krzyża austrj. tow. 10 zl. 
—*—; Gzerw. krzyża węg. tow. 5 zl. 29*— ; Losy 
und. are. Rudolfa 10 zl. 75:—; Salma 40 zl. m. 
k. 337—; Pożyczka salcburska 20 zl. 77*—; 
Pożyczka St. Genois 40 zł. m. k. "264—; Losy 
temunalne m. Wiednia z 1874 roku 426' —. 

— Wiedeń 30 czerwca. (Gielda towa- 
rega). Cukier surowy od k. 16'95 do —*—. Ter- 
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fsneja spokcjna. Nafta galicyjska od k.! 35:60 do 
—'—. Tendencja silna. Spirytus od korot 
47:80 do —'—. Tendencja bez zmiany. 

— Berliin 30 czerwca. Przy zamknięciu 


A aaa Ob 


IV. gimnazjum, poszukuje lekcji na waka- 
Maturzysta cje na wsi, względnie przygotuje do ma- 
tury po wakacjach. Andrzej Szumski, Lwów, Sadowni- 
cka 4. 432 


a 
wezorajszej giełdy: Kredyty 21250, Staatsbahny Nowości na suknie, bluzki i szarafany polecają najta- 


150:80, Disconto Comandit 184'50, Berlińskie Tow. 
hamdl. 155 75, Laura 201:75, Bochumery 19325, 
Kolej połud. wschodnio-pruska —'—, Ruble za go- 
tówkę 216* —, Kolej warszaw. wied. —'—, Kolej 
morza Śródziemnego 84:60, Kolej Meridionaina 
12630, Losy tureckie 112 25, Renta włoska 102*90, 
„Harpener* kopalnie węgla 17490, Kolej Marien- 
burg-Mławka —'*—,  Konsolidation 328:—, Lom- 
kardy 17:50, Kolej Henry 96-—, Niemiecki bank 
aarodowy 114'25, Kanada Profered 13020; Akcje 
żeglugi hamburskiej 107'40. 

— Berlln 30 czerwca. Austrjackie banknoty 
B85'30, spirytus 35:20. 

— Frankfurt 30 czerwca. Austr. kredyty 


niej F. KORNECKI i Sp. we Lwowie, pasaż 
Hausmana, w Krynicy pod Zamkiem. 452 


w e 
tylko w handlu Leonarda Sołeckiego 
Masło potaviało we Lwowie, ul. Batorego 1. 2. 418 


sukien damskich wodłag 
Praktyczna nanka kroju iam Gancaskiowo. 
przez F. W. wyszła nakładem wydawnictwa „Mód pa- 
ryskich* Lwów, ul. Akademiska 1. 10. Cena egzemplarza 
oprawnego w karton wynosi 2 kor. 20 hal. Z przesyłką 
pocztową 2 kor. 40 hal. Za raliczką nie wysyła się. 


E o o wa 

układu K. Maderskiego, W. 
Regestra gospadaroze |" Cypniskiego ora wszel 
kie w zakres gospodarstwa wiejskiego wchodzące druki 
poleca Seyfarth & Dydyński we Lwowie przy placu Ma- 
rjackim. 451 


21250; Kolej państw. —'—; Laura 197'10; Siem koni, sześć zaprzęgowych, jeden wierzchowy do 


Disconto 184*60; Alpiny 150'20. 
— Paryż 30 czerwca. 3% renta — —; 
mąka 30'55. 


Drobne Ogłoszenia 


pe 3 halerze za słowo. Najmniejsze ogłoszenie 30 hal 


Apteka w Tłnmaczu Po 778 Prektykenta (a 
Mkompanjnję doj pye udzielam lekoy] fortepianu 


najnowszą metodą po najprzystępniej- 
szych cenach. Zgłoszenia : ul. Kurkowa 4, parter. 


Bilety wizytowe, zaproszenia, karty i listy ślubne, wy: 
konywa po niskich cenach, zakład artystyczne- 
litograficzny Antoni Przyszlak we Lwowie, nl. Lindego 4. 


H Rozmaite mieszkania z całem utrzyma- 
Brzuchawice. niem do wynajęcia. Wiadomość : Lwów, 
ul. Chorążczyzny 1. 5, Wojtyński, 438 

p OOO p" 


pod Lwowem, znakomicie rentujący się, sprze- 
Folwark dam. Lwów, Rynek 41, Badowski. 440 


a $6 w miasteczku większem przy drodze 
Kupię rsalność kolejowej  położonem. — Warunek: 
ogród warzywny i sad, dom Snchy, murowany, nie 
drogi. Zgłoszenia pod „Emeryt* do Administracji „Dzien- 


sprzedania. Zgłoszenia : Zarząd dóbr Milatyn sta- 
ry ost. pocz. Miłatyn nowy. 427 


EE O A 
po bajecznie niskich cenach 
Sensacyjne powieści nabyé Gi w administracji 
„Śmigusa* (Lwów, ulica Akademicka 10) a mianowicie : 
ilość swycięża, powieść Juljnsza de Gastyne cena 30 ct. 
Jasnowłosa, powieść z francuskiego (25 arkuszy druku), 
cena 40 et. O Męża, powieść z francuskiego, 25 ct. Na 
przesyłkę pocztową należy nadesłać bet. za każdą książkę. 
Za zaliczką nie wysyła się. Należytość nadsyłać należy 
w markach pocztowych lub przekazem. 
e l o a aaa 
Uczęń mający opiekę rodzicielską, znajdzie umieszczenie 
w magazynie galantaryjnym Tadeusza Górskiego, 
Lwów, plac Marjacki 8. 447 


ZZ c z 

| ime po zł. 1-30, 1 80 
Wykarne KAWY Geylońskia 5 'zoe 246 | 220 5% 
1 kig. Wysyłka w woreczkach 5 kilowych edwrotnie I 
frauoo dn każdej m'ejsoawośoi pocztowej poleca Handal 
o rowki Soleckiego we Lwowie, ulica Batere- 
go I. 2. 430 


AME "| DD a R w $ÓŹ 
3 Pokoje z kuchnią mor aneao zje" Br" 

ach zaraz do najęcia. e- 
atralna nr. 1 przy pl. Marjackim. 448 


Odpowiedzialny za redakcję: Dr. K. Ostaszewski-Bar: ński 


Właściciele i wydawcy: Dr. K., Ostaszewski-Bursński 
Milski i Sp. — Z drnkarni M. Schmitta i Sp 


nika Polskiego" z dokładnym opisem i ceną. 433 
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— Daj mi pan fotografję... jego — szepnęła. 

Spelnilem rozkaz. 

— Dobranoc — przyjacielu Stanisława ! 

Uścisnęła — i znikła za drzwiami. 

Nazajutrz, jeszcze słońce otrząsało się za męly porannej, 
otrzymałem wizytowy bilecik od niej z wyrażoną prośbą, 
bym jej towarzyszył w góry. Chce sama być ze mną tylko. 

Udalem się natychmiast i bocznemi dróżkami wyszliśmy 
z Zakopanego, co było wynikiem obawy, ażebyśmy podpa- 
trzeni nie zostali i radzi, nie radzi musieli się wyrzec pożą- 
danego sam na sam. Bo Fisiów, drogi Stanisławie, namno- 
żyło się nie mało od kiedy Dosia do nas zawitała. 

Szliśmy szybko, śmiejąc się z naszej ucieczki, szliśmy 
bez wytkniętego naprzód celu, bo celem nie była ta góra lub 
ta dolina, lecz cały obszar Tatr, stojących przed nami, pra- 
gnienie samotnej rozmowy i dopowiedzenie na pół urwanych 
myśli i zdań niedokończonych. 

Zagłębiliśmy się w las smerekowy, cichy, senny i taje- 
mniczy, wązka nitka strumyka jak wąż o lśniących łuskach, 
wila się przed nami i zapadła w zorośle z cichym, srebrzy- 
stym szelestem. 

Rozkoszny był poranek... 

Rzuciliśmy się na mięki traw kobierzec i ja, naglony 
przez moją towarzyskę, opowiadanie zacząłem. 

Domyślisz się łatwo o czem mówiliśmy w tym lesie 
smerekowym, pół leżąc nad brzegiem potoku, pod osłoną ta- 
jemniczej zieleni drzew. Złote bryzgi słoneczne rozsypały się 
tu i tam na umajonej ziemi, z liści kapało słońce, rosy lśni- 
iy jak pył brylantowy. Daremne jednak było zwracanie jej 
uwagi na te cuda — „mów pan — mów!" naglila mnie nie- 
cierpliwa słuchaczka. 

Więc musiałem jej opisywać twój dom i rozklad jego 
wewnętrzny; przechodziliśmy z pokoju do pokoju, zatrzymu- 
jąc się przy każdym obrazie, dotykając sprzętu każdego, za- 
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zierając nawet do biurka, przy którym pracujesz. Przejrzeli- 
śmy calą twoją bibljotekę, uderzyliśmy w klawisze fortepianu 
i kazaliśmy mu wydzwonić wspanialo „Scherzo* Szopena. 
Opisywałem jej z drobiazgowością powieściopisarzy sposób 
twojego życia i zajęć, wiodłem ją przez łany pszeniczne, na 
których musiałeś pleść dla niej wianki z bławatków. Słucha- 
la z zajęciem, szczebiocząc jak ptaszę wiosny ogrzane pro- 
mieniami letniego słońca. „A czy jest ogród? pytała; a czy 
w ogrodzie znajduje się ocieniona powojem altanka, w której 
by można czytać bylo i — marzyć potrosze. Nie ma? — to 
nie, pan Stanisław ją postawi!* 

Uradowała się, że w ogrodzie twoim jest srebrzysta szy- 
ba stawu... Ona tak lubi kierować lodzią i zrywać lilje wo- 
dne. Pytała czy lubisz kwiaty, czy wróble karmisz — czy 
do główek dziatwy wiejskiej rzucasz złoty przyszłości siew ? — 
Jakże ją ta ostatnia pocieszyła wiadomość — skoczyla, w 
dloń klasnęła. Rozkoszne stworzenie! 

Ach! jak nam szybko dzień ten przeszedł — ale jak mi 
ciężką i długą noc się wydała! czułem, że jakiś kamień był 
mi na piersi, że w sercu było ogromnie pusto! Ja, rozsądne 
dziecię końca dziewiętnastego wieku, bylem zdolny do lez 
i pieśni trubadurów. 

Z przymusem jakimś wziąłem się do kreślenia tego listu 
do ciebie, a kończąc go, rzuciłem myśli swojej pytanie: czy 
miałem prawo w twojem imieniu dać jej odpowiedź, że — 
kochasz ją? — A jednak — była to chwila, w której inaczej 
postąpić nie mogłem. Wiedziałem, że ona tej właśnie odpo- 
wiedzi czekała; że Skłamać powinienem był a dać taką 
właśnie. 

Czy dobrze zrobilem ? 

A teraz powiedz, czy czasem życie nie jest poematem P 
czy nie ma rzeczy na ziemi i niebie, o jakichby się naszym 
filozofom nie śniło?... Bądź zdrów — Stachu. 

Twój Ludwik. 


